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Sprawy zatrudnienia
na posiedzeniu
My Ministrów

WARSZAWA (PAP)
11 marca br. odbyło się 

posiedzenie Rady Mini­
strów. Na porządku dzień 
nym stały zagadnienia 
związane ze zmianami w 
polityce zatrudnienia.

Na posiedzeniu rozpatrzę 
no i przedyskutowano na-
stępujące projekty 
dzcń prezesa Rady 
strów:
— w sprawie zadań

zarzą- 
Mini-

prezy-
diów rad narodowych w 
zakresie polityki zatrud 
nicnia w związku ze 
zmniejszeniem nadmiaru 
pracowników w zakła­
dach pracy.

— w sprawie zapewnienia 
terminowej wypłaty pod 
wyższonych rent renci­
stom zwalnianym z 
pracy,

— w sprawie trybu ustala­
nia oszczędności fundu­
szu płac, wynikających 
ze zmniejszenia nadmia 
ru pracowników.

Jak zaradzić

chuligaństwu na kolejach?
WARSZAWA (PAP)

Problem chuligaństwa na kole­
jach był przedmiotem narady, któ 
ra odbyła się 12 bm. w Minister­
stwie Komunikacji.

Narada wykazała, że mimo sz- 
regu akcji represyjnych i wzmo- 
żonej działalności Milicji Kniejo­
wej, w ub. roku w pociągach lub 
ha dworcach chuligani pobili po- 
bad 1.700 osób.

Powszechne jest zjawisko niszczę 
hia taboru 1 urządzeń kolejowych; 
straty poniesione wskutek tego w 
Ub. roku PKP oceniły na ponad 
3.200 tys. zł.

Celem narady było zapoznanie 
Przybyłych na nią przedstawicieli 
odpowiednich władz z sytuacją w 

dziedzinie, ale przedstawiono 
także pierwsze projekty zaradze­
nia złu.

Co się dzieje w Szcze­
cinie?

Dlaczego taksówki po­
winny być stare?

7" Czy wolno przemycać 
Ujęcia. rodzinne?

— Jak kupić nowe wi- 
flły?

— Ile kosztuj** „tydzień 
miłości”?

— Czy An*ola jest węd- 
karzem?

Odpowiedzi: 
w nowym numerze 
..kaktus a"
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WARSZAWA — (Radio)
Środowe posiedzenie Sej­

mu przeciągnęło się nad­
spodziewanie do późnych 
godzin wieczornych. Nieza­
leżnie od codziennego ro­
boczego porządku dnia 
przewidującego rozpatrze­
nie projektów ustaw wczo­
rajsze posiedzenie miało 
dwa uroczyste momenty.

Pierwszy — to przyjęcie do 
wiadomości przez Sejm treści 
pisma Prezydium Sejmu do 
Rady Najwyższej Związku Ra 
dzicckiego, aprobującego poko 
jowe orędzie Rady do naro­
dów i parlamentów wszystkich 
krajów świata. Drugi moment 
— to uroczyste, a zarazem ser­
deczne powitanie przez Sejm 
delegacji parlamentarzystów 
Czechosłowacji. Przewodniczą 
cy obu parlamentów — Cze­
sław WYCECH i Zdenek F1ER 
LINGER wygłosili przemówie­
nia, w których raz jeszcze 
znalazły wyraz braterskie 
związki obu zaprzyjaźnionych 
narodów.

W maju
zjazd delegatów WZGS

(Inf. wl.)
Wiejska spółdzielczość zaopatrzę 

nia i zbytu czyli popularne nasze 
GS-y, obchodzą w tym roku 10-Ie- 
cie istnienia w obecnych formach 
organizacyjnych. W związku z tym 
odbyło się w środę plenarne 
branie Okręgowej Rady Spółdziel­
czej nrzy WZGS.

Z podanych informacji wynika, 
że Rada i Zarząd WZGS wydadzą 
z okazji 10 rocznicy obszerną mo­
nografię zawierającą m. in. rozwój 
wiejskiej spółdzielczości handlo­
wej w Wielkopolsce. Wojewódzki 
zjazd delegatów odbędzie się w 
maju.

Wypracowana nadwyżka wynosi 
3.830.090 zł. Zgodnie z uchwałą 
Rady CRS 10 proc, tej sumy Okrę­
gowa Rada Spółdzielcza przezna­
czyła do podziału pomiędzy człon­
ków zarządu i pracowników «»zGS 
w formie nagród pieniężnych. Pod 
kreślono przy tym fakt, że no raz 
pierwszy w dziejach spółdzielczo­
ści pracownicy umysłowi 1 fizycz­
ni (nteczłonkowle) partycypują w 
podziale zysku

ORS ponarła wniosek Zarządu 
Okręgowego Zw. Zaw. Prac. Spół­
dzielczych w sprawie utworzenia 
mlędzyspółdzielczej kasy zapomo­
gowej celem polepszenia warun­
ków bytowych pracowni’ ów 1 dzia 
łączy spółdzielczych, przechodzą­
cych na emeryturę. W tworzeniu 
funduszu kasowo-zapomogowego, 
uczestniczyć będą wszystkie' spół­
dzielnie handlowe 1 rzemieślnicze 
oraz ich związki. (kj)

W sarawia K Mtlurmów

Interpelacja 
w brytyiskiei 
Jzbie Gmin

LONDYN (PAP)
Deputowany labourzysta — 

Arthur Lewis, domagał się w po­
niedziałek na posiedzeniu brytyj­
skiej Izby Gmin; aby rząd bry­
tyjski ustosunkował się do oświad 
czenia Komitetu Jeoności Niemiec, 
według którego w sądownictwie 
zachodnlo-niemiecklm wysokie sta 
nowiska zajmują byli hitlerowcy, 
mający na sumieniu wiele niewin­
nych istnień ludzkich. Lewis 
oświadczył, iż jest to Jawne po­
gwałcenie postanowień układu 
poczdamskiego.

W odpowiedzi na Interpelacje 
Lewisa, rzecznik rządowy oświad­
czył, iż rząd Wiernej Brytanii 
zajmie się wyjaśnieniem tej spra­
wy.

Z kolei Sejm przystąpił do 
rozpatrzenia projektów ustaw. 
Na pierwszy ogień poszedł 
projekt ustawy o zasadach wy 
właszczania nieruchomości.

Projekt ten ma na celu uregu­
lowanie zaległych dotychczas 
spraw związanych z wywłaszcza­
niem, a opracowanie jego było ko­
nieczne wobec nierealności przepi­
sów obowiązujących dotychczas 
w dekrecie. Projekt ogranicza 
kompetencje wywłaszczeniowe 
różnych przedsiębiorstw i instytu­
cji ustanawiając, że tylko insty­
tucja państwowa może ubiegać się 
o wywłaszczenie i to wyłącznie na 
cele użyteczności publicznej lub 
na cele obronne państwa.

Nowością ustawy jest to, że 
o przymusowe wywłaszczenie 
można dopiero przystąpić w 
wypadku, gdy właściciel nie 
wyrazi zgody na dobrowolne 
sprzedanie czy też zamianę nie 
ruchomości. Ponadto, co nie 
jest bez znaczenia, projekt u- 
stawy wprowadza nowe zbli­
żone do realnych wartości 
stawki odszkodowania.

W dyskusji zostały zgłoszone po­
prawki: posła Nowakowskiego - z 
Poznania, który m. in. wnioskował 
o wypłacenie renty alimentacyj­
nej dla tych, którzy nie zgodzą 
się na orzylęcie nieruchomości za­
miennej; posła Gładysza, który 
wniósł o zwiększenie stawek od­
szkodowań. Wszystkie te popraw­
ki upadły w głosowaniu i ustawa 
została uchwalona przy dwóch 
wstrzymujących się od głosu.

Długą dyskusję wywalał na- 
stępny z kolei projekt ustawy 
o sprzedaży ziemi przez pań­
stwo oraz o uporządkowaniu 
niektórych spraw związanych 
z przeprowadzeniem reformy 
rolnej J osadnictwem rolnym. 
W stosunku do tego projektu, 
zarówno na komisji jak i w 
czasie debaty, część posłów 
zgłaszała zastrzeżenia. W de­
bacie zabrał głos, składając o- 
świadczenie rządowe, w zakre 
sie spraw poruszanych przez 
ten projekt ustawy minister 
rolnictwa Edward OCHAB.

W głosowaniu ustawa o 
sprzedaży państwowych nieru­
chomości rolnych oraz uporząd 
kowaniu niektórych spraw 
związanych z przeprowadze­
niem reformy rolnej i osadnic 
twa rolnego uchwalona zosta­
ła przy 4 głosach przeciw 11 
wstrzymujących się. Ustawa o 
umorzeniu niektórych długów 
i ciężarów uchwalona została 
przy 6 wstrzymujących się od 
głosu.

W czwartym punkcie porząd 
ku dziennego pos. Zygmunt 
Prowecki (ZSL) złożył sprawo 
zdanie Komisji Planu Gospo­
darczego, Budżetu i Finansów 
o poselskim projekcie ustawy 
o funduszu gromadzkim na 
niektóre cele miejscowe. Pro­
jekt ustawy likwiduje przesta­
rzały system świadczeń w na­
turze, który nie zdawał w 
praktyce egzaminu. Zamiast 
odrabianego dotychczas szar- 
warku obowiązywać będzie o- 
płata pieniężna.

W głosowaniu Izba przyjęła 
projekt ustawy jednomyślnie.

W następnym punkcie po­
rządku dziennego -odbyło się 
pierwsze czytanie poselskiego 
I»rojektu ustawy o spółdziel­
niach i ich związkach.

W ostatnim punkcie porząd­
ku dziennego odbyło się pierw 
sze czytanie rządowego projek 
tu ustawy o zmianie przepisów 
o rentach i zaopatrzeniach.

Projekt ustawy o zmianie 
przepisów o rentach i zaopa­
trzeniach przesłany został do 
Komisji Pracy i Spraw Socjal 
nych.

Następne posiedzenie Sejmu 
odbędzie się w dniach 19 i 20 
bm. oraz 25, 26 1 27 bm. Na po­
siedzeniach tych omówiony zo­
stanie projekt ustawy o budże­
cie państwa na rok 1958 oraz 
projekt uchwały o Narodowym 
Planie Gospodarczym na rok 
1958.

(Inf. wl.)
W środę podpisano na Wio­

sennych Targach Krajowych 
200 umów na łączną kwotę 125 
min. zł, w tym 120 w dziale 
przemysłowym, opiewających 
na 109 min. zł.

Szczególnie ożywiony ruch pa­
nował w biurze Związku Spółdzic-l 
ni Mleczarskich, gdzie zawarto 
transakcje opiewające na około 15 
min. złotych. Przeważająca wię­
kszość z nich dotyczyła głównie 
serów topionych i tym samym 
Związek rozdysponował resztę te­
gorocznej produkcji.

Przy stoisku „Galluxu“ - hur 
tu podpisano do środy włącz­
nie transakcje na około 16 min.

Górniczy hydranuinifor w akcji

Fot. — CAF

Przed sesją ekonomistów

Wniosek o reaktywowanie 
studiom ekonemiczoe-polit^cznego

(Inf. wl.)
W środę w godzinach połud­

niowych rektor UAM prof. dr 
A- Klafkowski wspólnie z Ko­
mitetem Organizacyjnym Se­
sji Naukowej Ekonomistów 
poinformowali przedstawicieli 
prasy o przebiegu przygoto­
wań do sesjj.

Z przytoczonych przez dzie­
kana wydziału prawa UAM 
orof. dr Kolańczyka liczb wy 
nika, że sekcję ekonomiczno- 
poliiyczną poznańskiego uni­
wersytetu ukończyło w ciągu 
trzydziestolecia istnienia stu­
dium 1396 absolwentów (700 
po wojnie!); doktoraty otrzy­
mało 56 osób, a habilitacię 
przeprowadziło 16 pracowni­
ków naukowych.

Poważnym dorobkiem sekcji

Memoriał
RN m. Poznania 
do Rady Ministrów
(RADIO)
Prezydium Rady Narodowej 

m. Poznania opracowało spe­
cjalny memoriał, w którym 
zwraca uwagę na konieczność 
powiększenia powierzchni wy­
stawowej Targów, rozbudowy 
hoteli, zakładów gastronomicz 
nych, budowy mostów, posze­
rzenia ulic, urządzenia parkin­
gów samochodowych i innych 
inwestycj i.

Memoriał przedstawią Ra­
dzie Ministrów w najbliższy 
piątek członkowie Prezydium i 
Komisji Planowania Gospodar 
czego oraz przedstawiciel za­
rządu MTP. (z)

Zamknięcie
Targów Lipskich

LIPSK (PAP)
We wtorek 11 bm nastąpiło 

zamknięcie Targów Lipskich. 
Według prowizorycznych ob­
liczeń obroty Polski na tych 
targach wyrażają się sumą 
128,6 miliona rubli.

W obrotach polski na tego­
rocznych targach przeważa im 
port (91,8 min rubli) nad eks­
portem (36,8 miliona rubli).

ekonomii politycznej 1 całego 
wydziału prawa są publikacje. 
Tak więc ukazało się 30 to­
mów „Poznańskich Prac Eko- 
nomicznych“ pod redakcją 
prof. dr E. Taylora; ukazują 
się nadal rozpoczęte przez prof. 
Bujaka jeszcze przed I wojna 
światową „Roczniki Dziejów 
Społecznych i Gospodarczych". 
Które do świetności doprowa­
dził prof. dr Jan Rutkowski; 
po jego śmierci kieruje wydaw 
nictwem prof. dr Rosiński. 
Niezależnie od tego ukazuje 
się czasopismo naukowe „Ruch 
Prawniczy, Ekonomiczny i So­
cjologiczny", którego ogółem 
wyszło 80 tomów.

Poza działalnością ściśle nauko­
wą, studium ekonomiczne miało 
poważne sukcesy w dziedzinie dy­
daktyki. Właśnie na tym wydziale 
— prawno-ekonomicznym wprowa 
dzono obowiązkowe pisemne pra­
ce magisterskie, a dopiero w 1953 
roku zasadę tę rozszerzono na 
wszystkie wydziały prawne pol­
skich uniwersytetów. Poza tym 
wydział prawny dobił się własnej 
koncepcji nauczania ekonomicz­
nego — i dlatego stwierdził rek­
tor UAM — prof. dr A. Klafkow­
ski, oczekujemy poparcia naszych 
starań o reaktywizację studium 
ekonomlczno-politycznego.

Zarządzenie 

o wysokości kredytów 
na budowę mieszkań

WARSZAWA (PAP)
Minister Gospodarki Komu­

nalnej wydał zarządzenie, któ­
re ustala maksymalny krecM. 
bankowy na rok 1958 w wyso­
kości 125 min zł na budowę 
domków jednorodzinnych. Dla 
spółdzielni mieszkaniowych 
typu lokatorskiego kredyt ten 
ma być przyjęty jako przecięt­
ny na budowę jednego miesz­
kania.

Spółdzielnie budowlano-mie 
.szkaniowe i typu lokatorskie­
go, które budują lokale użyt­
kowe w domach wielomieszka 
niowych, mogą uzyskać na ten 
cel kredyt bankowy w wyso­
kości 2,7 tys. zl na 1 m kwadr.

Kredyty bankowe w tym roku 
będą udzielane przede wszystkim 
spółdzielniom mieszkaniowym, bu 
dującym domy wielomieszkanio- 
we, spółdzielniom lokatorskim, a 
następnie ludności na budowę 
domków Jednorodzinnych.

Wysokość i warunki maksymal­
nego kredytu bankowego dla osób, 
które składają na budowę dom- 
ków 1 mieszkań w PKO, zostaną 
ustalone odrębnym zarządze­
niem.

W jednym dniu
200 umów 

wartości 125 min. żł 
na Wiosennych Targach Krajowych

zł, w większości na sweterki 
odzież i komplety damskie.

Grudziądzkie Zakłady Obu* 
wia sprzedały znów pokaźno 
ilości obuwia o wartości 90 
min. zł, w tym za 7 min. zł Po­
znańskiemu Przedsiębiorstwu 
Handlu Obuwiem. Zakłady 
Przemysłu Barwników „Boru­
ta" w Zgierzu podpisały już na 
Targach transakcje opiewające 
na łączną kwotę 1.200 tys. zł. 
Pokaźne ilości barwników, o 
10-krotnie większej intensyw­
ności od dotychczas spotyka­
nych w sprzedaży, ukażą się w 
najbliższym czasie także w 
sklepach woj. poznańskiego.

Jak nas poinformował kie­
rownik stoiska Wojewódzkie­
go Związku Spółdzielni Pracy 
„Samopomoc Chłopska" w Po­
znaniu — p. Górecki, do dnia 
wczorajszego zawarto tutaj 108 
transakcji na łączną kwotę oka 
ło 1,5 min. zł.

Chłopi z różnych stron kraju za­
opatrują się w siewniki, młocar« 
nie, żniwiarki i inne maszyny rol­
nicze, ale byliby jeszcze bardziej 
zadowoleni, gdyby przemysł zaczął 
produkować więcej bardzo poszu­
kiwanych obecnie silników* elek­
trycznych.

Do konkursu zorganizowane 
go przez „Arged“, „Trybuną 
Ludu“ i Polskie Radio przyłą­
czyły się Zakłady Wyrobów 
Metalowych we Wronkach; zo­
bowiązują się wyprodukować 
w tym roku 1.000 kuchenek wę 
glowo-gazowych. (i)

Ceny dla 100 

nowych artykułów
Z uznaniem zarówno produ^ 

centów jak i przedsiębiorstw 
handlowych spotkała się dzia­
łalność Państwowej' Komisji 
Cen, która otworzyła swoją 
delegaturę na pierwszych Wio 
sennych Targach Krajowych.

Delegatura PKC w ciągu 
trzech dni trwania Targów roz 
patrzyła i zatwierdziła ceny po 
nad 100 nowych artykułów.

Przyspieszona działalność 
Komisji Cen wpływa bardzo 
korzystnie na zawarcie wielu 
transakcji i w rezultacie po­
zwoli na szybsze wprowadze­
nie nowych wyrobów na ry­
nek.

Komisja ustaliła m. In. ceny na 
nowe wyroby przemysłu meblar­
skiego, popularnych i zmodernizo­
wanych artykułów gospodarstwa 
domowego, jak przecieraczki ja­
rzyn, sita, różne szczotki itp.

Z artykułów przemysłu spożyw­
czego komisja ustaliła ceny ośmiu 
rodzajów nowych serów topionych 
i innych przetworów mlecznych.

(PAP)

Chruszczów 
jest gotów 
udać się 
dO WFSZyii^ORH

MOSKWA (PAP)
We wtorek na przyjęciu w 

ambasadzie duńskiej pierw 
szy sekretarz KC KPZR — 
Chruszczów oświadczył — jak 
podają agencje zachodnie —• 
że jeśli okaże się to konieczne, 
to przywódcy radzieccy goto­
wi są udać się do Waszyngto­
nu, by wziąć udział w konfe­
rencji na najwyższym szczeblu.

Na liczne zapytania dzien­
nikarzy na temat konferencji 
Wschód — Zachód Chrusz­
czów miał oświadczyć: „Ko­
respondenci amerykańscy wie­
dzą lepiej ode mnie, czy konfe 
rencja na najwyższym szcze­
blu odbędzie się, czy nie”.

Narada ZMS 
w Poznaniu

(RADIO)
W związku ze zbliżającym się 

IV plenum KC Zw. Młodzieży 
Socjalistycznej, które ma być 
poświęcone sprawom młodzie­
ży robotniczej, odbyła się w 
środę w Poznaniu rejonowa na 
rada członków KC ZMS z wo­
jewództw: poznańskiego, szcze 
pińskiego i zielonogórskiego.

Na naradzie przedyskutowa­
no m. in. sprawy udziału mło­
dzieży w produkcji w świetle 
uchwał XI plenum partii i za­
gadnienia podnoszenia kwali­
fikacji oraz regulacji płac, (z)



Francuski senator Jacąues 
Debu-Bridel, członek tzw. gru­
py gaullistowskiej, współtwór­
ca działającej w czasie ostat- , 
niej wojny Narodowej Radl; 
Oporu we Francji zamieścił uj

Gorąco popieramy wezwanie

o rozwój pokojowego współistnienia
Pismo Sejmu PRL do Rady ]\ajwyźszej ZSRR

„Berliner Zeitun^'*
artykuł, w którym zapatruje 
się na obecną sytuację Niemiec 
w sposób podobny, jak znany 
historyk angielski — prof. 
Taylor.

„Podział Niemiec — pisze sena-

Iprezydium Sejmu rozpatrzy 
ło orędzie Rady Najwyż­

szej Związku Radzieckiego z 
dnia 6 listopada 1957 r. oraz 
uchwałę Rady Najwyższej 
ZSRR w sprawie polityki za­
granicznej rządu radzieckiego 
z dnia 21 grudnia 1957 r.

Prezydium Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 

tor francuski - jest dla7świ^a j stwierdzą że konsekwentna, 
powodem do troski. Żaden czło-! pOKOJOWa polityka Z^RR, dłtó- 
wiek zdrowo myślący nie może rej doniosłym wyrazem są orę- 
utrzymywać, że podział Niemiec dzie i uchwała Rady Najwyz- 
mógłby trwać wiecznie, lub, że szej ZSRR, odpowiada najży- 
Jest. on przyjemny dla narodu nie- wotniejszym interesom narodu 
mleckiego. Należy jednak stwier- polskiego j jego głębokim prag 
dztc, ze wszystkie narody, które ° ,T , , , , , ,
cierpiały pod knutem mllitaryzmu 11!eniC>m. Naród po.ski, któiy 
niemieckiego odrzucają myśl o------------------------------------------------- -
zjednoczonych Niemczech, które 
kierowane byłyby przez ludzi po­
noszących odpowiedzialność za 
faszyzm hitlerowski. Pogląd ten 
Jest szczególnie bliski tym, któ­
rzy podobnie jak ja widzieli okrop 
ne spustoszenia, dokonane przez 
hitlerowców w Polsce i Związku 
Radzieckim. Zjednoczenie Niemiec
jest o tyle pożądane, o ile 
czone państwo niemieckie 
dzie przedstawiało nowej 
dla swych sąsiadów...

zjedno- 
nie bę- 
grożby

...Sądzę, że Niemcy mają —-  
grania wielką rolę. Żaden myślący 
człowiek nie może zapomnieć, co 
jesteśmy winni Lutrowi, Kantowi, 
Goethemu 1 Marksowi. Jeśli wal-

do ode

czymy przeciwko mllitaryzmowi 
niemieckiemu, występujemy w 
obronie narodu niemieckiego, któ­
ry zawsze był pierwszą ofiarą mi- 
lltaryzmu.”

-«•
Kłopoty wewnętrzne, jakie 

przeżywają obecnie m. in.
Francja, Wielka Brytania oraz 
związane z tym przewidywania 
co do przyszłości rządów w 
tych państwach, nie schodzą z 
łamów najpoważniejszych ga­
zet zachodnich.

łOIlenhauer;
Domagamy się 

nawiazania stosunków 
z Polską

BONN (PAP)
W wywiadzie udzielonym 

przedstawicielowi tygodnika 
„Świat i Polska** przywódca so 
cjaldemokratów zachodnio- 
niemieckich Erich Ollenhauer 
wypowiedział się na temat sto­
sunków z Polską i Planu Ra­
packiego.

„Domagamy się — powiedział m. 
in. Ollenhauer — nawiązania sto­
sunków dyplomatycznych z Polską, 
albowiem Jesteśmy przekonani, że 
niektóre trudności 1 nieporozumie­
nia między narodem niemieckim 
a polskim dadzą się łatwiej usu­
nąć, aniżeli to dzieje się obecnie, 
jeśli na bazie stosunków dyploma­
tycznych dojdzie do bezpośredniej 
i szczerej dyskusji.”

„Utworzenie kontrolowanej 
strefy bezatomowej w Europie 
— oświadczył przewodniczący 
Niemieckiej Partii Socjalde- 

W związku z trudną sy-1 mokratycznej — jak również 
tuacją wewnętrzną Francji 
Maurice Dwuerger opubliko­
wał artykuł pod znamiennym 
tytułem „Kiedy?” na łamach
paryskiego dziennika.

„Monde'1
Autor pisze m. in.
„Wszyscy mówią o powrocie do 

władzy gen. de Gaulle’a. Czy jed­
nak de Gaulle'owi udałoby się 
zebrać wokół siebie różne ugrupo­
wania 1 doprowadzić do prawdzi­
wej jedności narodowej 1 wspól­
noty francuskiej?

...Nic nie wskazuje na to, że ge­
nerał przezwycięży istotną nie­
chęć do problemów ekonomicz­
nych, która stanowiła jeden z 
głównych powodów jego upadku. 
Odrodzenie Francji w dalszej per­
spektywie zależy przede wszyst­
kim od uregulowania zasadniczych 
problemów ekonomicznych... Nic 
nie wydaje się wskazywać na to, | 
że de Gaulle rzeczywiście zrozu­
miał znaczenie problemów spo­
łecznych 1 konieczność kontaktów 
z klasą robotniczą. Jego tempera­
ment 1 jego poglądy utrudniały 
zrozumienie tych zagadnień.

...Można mnożyć zarzuty pod 
adresem de Gaulle’a. Błędem by­
łoby uważać, że wystarczy powie­
rzyć władzę de Gaulie’owi, a 
wszystkie problemy zostaną roz­
wiązane w cudowny sposób. Jed­
nakże generał wydaje się Jedy­
nym człowiekiem, który rzeczy­
wiście może rozwiązać podstawo­
wy problem: problem Afryki Pół­
nocnej, a mówiąc bardziej ogólnie 
— problem krajów zamorskich.”

stopniowe wycofywanie ob­
cych wojsk mogłoby stworzyć 
nową sytuację polityczną i do­
prowadzić do tego, aby czysto 
wojskowe założenia ustąpiły w 
końcu miejsca polityce odprę­
żenia i rozsądku. Z tego punk­
tu widzenia rzecz biorąc wie­
rzymy, że również rozmowy na 
temat zjednoczenia Niemiec l 
utworzenia europejskiego sy­
stemu bezpieczeństwa mogą 
mieć szanse powodzenia. Moim 
zdaniem, zasługa ministra Ra­
packiego polega na tym, że bez 
wątpienia zachęcił swoim pla­
nem miliony ludzi na całym 
świecie do rozmyślań nad bez­
owocnością wyścigu zbrojeń, 
zarówno wśród „wielkich", jak 
i wśród „małych" państw.

poniósł tak olbrzymie straty 
podczas ostatniej wojny świa­
towej, pragnie pokoju dla dal­
szej odbudowy swego kraju 
oraz dla dokonania historycz­
nego dzieła zbudowania socja­
lizmu.

Polityka zagraniczna Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej opiera się na zasadzie po­
kojowego współistnienia i 
współpracy ze wszystkimi na­
rodami, niezależnie od ich u- 
stroju społecznego.

Rząd polski konsekwentnie 
dąży do rozładowania napięcia 
rniędzynarodowego, popiera 
wysiłki zmierzające do rozbro­
jenia i zakazu zbrojeń jądro­
wych, do rozwiązania spornych 
zagadnień międzynarodowych 
drogą pokojowych rokowań.

Drogą do realizacji tego po­
stulatu jest propozycja rządu 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w sprawie utworzenia
strefy bezatomowej w Europie 
Środkowej, której szczegóły i 
formy realizacji zostały przed­
stawione w memorandum rzą­
du polskiego, skierowanym do 
rządów wielkich mocarstw I 
Innych zainteresowanych 

Prezydium Sejmu 
stwierdza z zadowoleniem, że 
propozycja ta spotkała się od 
początku z przyjaznym popar­
ciem rządu Związku Radziec­
kiego 1 wyraża nadzieję, że zo 
stanie ona rozpatrzona przez

państw.

wszystkie państwa z należytą 
uwagą 1 poczuciem odpowie­
dzialności za losy pokoju w 
Europie i na świecie.

Biorąc powyższe pod uwagę, 
Prezydium Sejmu Polskiej Rze 
czypospolitej Ludowej popiera 
gorąco apel — zawarty w orę­
dziu Rady Najwyższej ZSRR, 
skierowany do wszystkich na­
rodów. wszystkich rządów 1 
wszystkich parlamentów świa­
ta z wezwaniem o rozwijanie 
pokojowego współistnienia i 
współpracy międzynarodowej, 
o powszechną redukcję zbro­
jeń i sił zbrojnych, o zakaz bro 
ni atomowej i wodorowej, o u- 
tworzenie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie i 
Azji, o wszechstronny rozwój 
kontaktów gospodarczych 1 kul 
turalnyoh, o umocnienie zaufa­
nia między ludźmi.

Prezydium Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wi­
ta również z uznaniem i gorą­
co popiera konkretne propozy­
cje w sprawie utrwalenia po­
koju zawarte w uchwale Rady 
Najwyższej ZSRR.

Samolot USA zgubił bombę wodorowa

Pierwsze ofiary 
śgrania z bronią nuklearną
NOWY JORK (PAP)
Amerykański bombowiec od­

rzutowy B-47 przelatując pod
izas lotu ćwiczebnego nad

Również perspektywa zbliża­
jących się wyborów w Anglii, 
a w szczególności niewesoła 
obecnie sytuacja rządu konser 
watystów staje się przedmio­
tem coraz liczniejszych komen 
tarzy.

, The Gazette 
and Daily“ 

stwierdza w związku z tym, że: 
„Wyniki wyborów uzupełniają­

cych do Izby Gmin w okręgu 
Rochdale, w których kandydat 
konserwatywny przegra! znacamą 
większością głosów na rzecz de­
putowanego labourzystow, i6ogą 
przyczynić się do skrócenia żywo­
ta obecnego rządu...

...Wybory w Rochdale były dla 
konserwatystów Szokiem i to nie 
tylko dla tego, że ich kandydat 
uzyskał najmniejszą ilość głosów, 
lecz dlatego, że deputowany z 

ramienia partii liberalnej mógł się 
poszczycić ICO proc, większą ilo­
ść ą głosów, niż kandydat kon-- 
serwatywny...

...Kral ma już dość — kończy 
gazeta — rząńu konserwatywnego 
n e udziela -zbyt wielkiego popar­
cia iabourzystom 1 pragnie, aby 
doszli do głosu liberałowie...

Opr. X. K.

miejscowością Florence (Po­
łudniowa Karolina) zgubił „nie 
uzbrojoną" bombę Jądrową. 
Jak oświadczyło dowództwo 
amerykańskiego lotnictwa stra 
tegicznego, przyczyną wypad­
ku było uszkodzenie systemu 
zamków, zaworów w luku.

Przy upadku bomby nastą­
pił wybuch inicjującego eks-
plozję jądrową ładunku trój?i- 
irotuolu. Bomba uderzyła 'w

nem obszar, na którym zdarzył się 
wypadek, a mieszkańcom zaleco­
no opuszczenie domów do czasu 
ustalenia przez ekspertów, że nie 
'stnieje obawa „radioaktywnego 
zakażenia".

Warto dodać, że jest to dru­
gi w ciągu ostatnich pięciu ty­
godni wypadek bombowca i 
ładunkiem broni nuklearnej. 5 
lutego bombowiec odrzutowy 
z bazy Hunter musiał wyrzu­
cić do morza nie uzbrojone 
bomby wodorowe wskutek de­
fektu jakiemu uległ w po­
wietrzu.

dom mieszkalny, obracając go
I w gruzy i żłobiąc lej głęboko­
ści 12 metrów. Wybuch uszko­
dził znajdujący się w pobliżu 
kościół oraz 5 innych budyn­
ków. W okolictnych domost- 
wąch wyleciały szyby. W znisz 
clonym domu pięć osób stano­
wiących rodzinę konduktora 
kolejowego Gregga odniosło 
rany.

Wypadek wywołał panikę wśród 
okolicznej ludności. Istnieje bo­
wiem możliwość radioaktywnego 
zakażenia obszaru, na który spa­
dla bomba.

Pierwsze „amerykańskie" ofiary

Choroba telewizyjna
(API)
Lekarze amerykańscy stwier/ 

dzili wśród wielu dzieci no&e 
schorzenie, które określili m’a 
nem „choroby telewizyjnej". 
Jest to atro’fia mięśni nóg, spo­
wodowana wielogodzinnym ste 
dzeniem bez ruchu przed apa­
ratami telewizyjnymi.

broni jądrowej 
szpitala.

Na miejsce

przewieziono do

wypadku przybył
dowódca 38 dywizji lotniczej USA 
generał Charles Dougher. żeby po 
kierować akcją usunięcia bomby 
i odkażenia terenu. Zdaniem ge­
nerała ewakuacja ludności zamiesi 
Kałej na tym obszarze nie Jest 
konieczna. Jednakże prowadzone 
są szczegółowe badania. Wadze 
bezpieczeństwa otoczyły kordo-

FURCIE N. MENEM
Na zdjęciu — kuferek wy-

cieczkowy z igelitu i meta-

MIĘDZYNARODOWE WIO-
SENNE TARGI WE FRANK-

Prezydium Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej po­
dziela pogląd wyrażony w u- 
chwale Rady Najwyższej 
ZSRR, że osobiste spotkanie 
kierowniczych działaczy pań­
stwowych na najwyższym 
szczeblu 1 przedyskutowanie 
najbardziej palących między­
narodowych problemów sprzy­
jałoby rozładowaniu napięcia 
międzynarodowego i powsta­
niu atmosfery wzajemnego za­
ufania między narodami, a 
tym samym stworzeniu waran 
ków dla utrwalenia pokoju 
światowego.

Prezydium Sejmu Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej wy­
raża głębokie przekonanie, że 
dalsze umacnianie przyjaźni 
między narodem polskim a na­
rodami Związku Radzieckiego 
i wszystkimi narodami państw 
socjalistycznych jest niezbęd­
ną przesłanką utrwalenia po­
koju na świecie.

(Od warszawskiego przedstawiciela „Głosu")

P ans iwo — jak wszędzie, 
jak od wielu lat — po pro 

stu wywłaszcza odpowiednie 
grunty i obiekty, na których
ma powstać Now;
Kędzierzyn,

Huta, czy
wypłaca od&kc-

dowanie — 1 po krzyku.
Przymus wywłaszczania nie­

ruchomości na rzecz użytecz­
ności publicznej jest wyższą 
koniecznością, stosowaną od 
dawna w? wszystkich państ­
wach bez względu na ustrój.

U nas — stan prawny w tym 
zakresie regulował dotychczas 
dekret z 1949 roku o nabywa­
niu 1 przekazywaniu nierucho­
mości niezbędnych dla reali­
zacji narodowych planów go­
spodarczych. Przepisy tego 
aktu prawnego z biegiem lat 
uległy jednak poważnej dez­
aktualizacji, rozminęły się z 
życiem, z potrzebami Państwa 
i ludności, Praktyka na tym 
dekrecie oparta wywoływała 
różne kwasy i spory, narażała 
ludzi wywłaszczonych na dot­
kliwe straty, uderzała także 
w interesy Państwa jako ca­
łości.

W tej sytuacji potrzeba no­
wej ustawy o wywłaszczaniu 
nieruchomości stała się bar­
dzo pilna i to ze w głędów za 
równo gospodarczych, jak 1 
społecznych, a przygotować na 
ten temat ustawę — to znaczy 
gruntownie przestudiować naj­
pierw wszystkie zjawiska i fak 
ty, jakie w ciągu wielu lat za­
ciążyły rad procesami wy­
właszczeń i owy mi.

Zabrał się do tego Sejm w 
oparciu o rządowy projekt u- 
stawy.

Długa była droga tej ustawy 
uchwalonej na wczorajszym 
posiedzeniu Sejmu.

to podkreślić, bo tutaj ustawa 
usuwa stan niepewności jaki 
był udziałem „nowobogackich" 
na Ziemiach Zachodnich wsku 
tek braku pełnego prawa włas 
ności oraz nlezałatwionej do­
tychczas zapłaty za różnice 
wartości wymienionych obiek­
tów. Wielu gospodarzy na Zie 
miach Zachodnich poczuje się 
mocniej w sicdle, a to dużo 
znaczy.

Ustawa wprowadza wyższe 
odszkodowania niż te, które
obowiązy wały dotychczas.

lowych rurek, 
być używany 
jako stolik.

który może 
równocześnie

FOT - CAF

DELEGACJA 
PARTYJNO-RZĄDOWA WĘGIER 

ODWIEDZI NRD
Komitet Centralny Niemieckiej 

Socjalistycznej Partii Jedności 
(SED) oraz rząd Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej zaprosiły 
do złożenia wizyty w NRD delega­
cję Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej oraz rządu Wę­
gierskiej Republiki Ludowej.

Obecnie uchwalony akt
prawny reguluje wszystkie za 
ległe sprawy wywłaszczenio­
we. nawet przedwojenne. Za­
węża krąg kandydatów na wy­
właszczycie]! do Instytucji pań 
stwowych i rad narodowych. 
Reguluje także inną, doniosłą 
sprawę — nieruchomości za­
miennych na Ziemiach Odzy­
skanych. Oto osoby, które wza 
mian za nieruchomości wywła 
szczone otrzymały „ekwiwa­
lent" na Ziemiach Odzyska­
nych i użytkują go stają się 
pełnoprawnym ich właścicie­
lem Osoby te zostają zwolnio­
ne od obowiązku dopłaty na 
rzecz Państwa, j6ka niczym 
miecz Damoklesa ciążyła nad 
nimi z tytułu różnicy międ*v 
wartością nieruchomości wwj. 
właszc^nnej 1 ■ otrzymanej/ za­
miennie gdzieś pod Wrocła­
wiem, czy Olsztynem. Warto

Wprawdzie nie są to odszko­
dowania po cenach rynko­
wych, ale słusznie: gdyby tak 
było — wyobraźmy sobie, ja­
kie skoki i to w górę, tylko 
w górę — robiłyby w Polsce 
ceny ziemi, grunt pod Toma­
szowem byłby zapewne droż­
szy nic na Maszhattanie w No­
wym Jorku. Gdyby tak było — 
nie zbudowalibyśmy ponadto 
naszego przemysłu wcześniej 
niż za kilkanaście lat. A to 
nie leży przecież w interesie 
naszego narodu.

A oto ważna sprawa dla po­
znańskiego, zwłaszcza dla rol­
ników spod Konina: wszystkie 
sprawy wywłaszczeniowe, któ­
re powstały po 1 lipca 1956, a 
nie orzeczone jeszcze co do 
wysokości odszkodowania — 
zostaną opłacone przez państ­
wo według nowych, wyższych 
stawek, jakie wprowadza no­
wa ustawa wywłaszczeniowa. 
Tak więc prawie wszyscy b. 
właściciele gruntów, na któ- 
lych rośnie konińskie zagłębie 
węglowe, cierpliwie oczekują­
cy korzystnego załatwienia ich 
roszczeń za wywłaszczoną zie­
mię — dostaną więcej niżby 
przysługiwało im według sta­
rych zasad.

Przez kilka tygodni komi­
sje pracowały ,.w pecie czoła" 
nad ostateczną wersją ustawy. 
Mimo to na posiedzeniu ple­
narnym Sejmu dyskusja nad 
projektem była nieoęzekiwa­
nie żywa i niespokojna. Poseł 
prof. Nowakowski z Poznania 
domagał się, w fo/mie oficjal­
nej poprawki do ustawy — 
przyznania w niektórych przy 
padkach prawa do renty za 
wywłaszczenie nieruchomości. 
19 posłów poparło wniosek 
pos. Nowakowskiego, ośmm 
wstrzymało się od głosu.

Poprawka upadła. Ppdobny 
lot spotkał 11 poprawek pos. 
Gładysza oraz poprawkę po­
słów katolickich. Zwyciężyły 
•racje większości, ustawa zo-

ZŁOTO RADZIECKIE
DLA WIELKIEJ BRYTANII

Kanclerz skarbu, Amery, zako­
munikował, że Związek Radziecki 
w roku 1957 sprzedał W. Brytanii 
złoto w sztabach za 71 milionów 
funtów szterlingów. Ogółem w ro­
ku 1957 W. Brytania importowała 
złota w sztabach za sumę 300 mi­
lionów funtów.

W PRZYSZŁYM TYGODNIU 
ŚLUB SAGANKI

W przyszłym tygodniu odbędzie 
się ślub Franęoise Sagan z wy­
dawcą Guy Schoellerem. Jak o- 
świadczyła przyszła małżonka 
„ślub odbędzie się bez żadnych 
dziennikarzy 1 fotoreporterów".

IHta 
dla

(API) 
Nawy

Czytelnie/ i zakłady macy!i

Prenumeratę krajowych pism na II kwartał 1958 r. dd 
instytucji i zakładów pracy przyjmują wszystkie od­
działy i delegatury „Ruch” do dnia 17 marca br. włącz-

Czytelnicy, którzy pragną otrzymać nasze pismo pod 
opaską, winni dokonać wpłaty na konto PKO nr 
122-6-211831 — Przedsiębiorstwo Upowszechnienia Prasy 
i Książki „Ruch” w Poznaniu.

stała uchwalona 
zaproponowanym 
ferenta.

Brak miejsca

w brzmieniu 
przez jej re-

nie pozwala
niestety na zajęcie się Innymi 
problemami z wczorajszego po 
siedzenia Sejmu, o których — 
osobno. Warto jeszcze wspom­
nieć o wniosku pos. Kisielew­
skiego, aby na plenarnym od­
siedzeniu Sejmu podawać treść 
zgłoszonych przez posłów in­
terpelacji oraz odpowiedzi na 
nie.

argentyńska
USA
prezydent Argentyny,

Artur Frondizl, oświadczył w tych 
dniach na konferencji w argen­
tyńskim ministerstwie przemysłu 
i handlu, że będzie „gorącym zwo 
lennikiem'* współpracy gospodar­
czej ze Stanami Zjednoczonymi.

Frondizi dodał, że „nie będzie 
się sprzeciwiał" inwestowaniu ka­
pitałów amerykańskich w eksplo­
atację argentyńskich złóż nafto­
wych. Zdaniem jego byłoby to 
korzystne rozwiązanie, gdyż do­
tychczasowe wydobycie ropy naf­
towej w Argentynie pokrywa za­
ledwie 40 proc, zapotrzebowania 
Kraju, a rząd argentyński nie roz 
porządzą dostateczną ilością de- 
wiz, aby zwiększyć import tego 
surowca. Prezydent Frondizi pod* 
kreślił jednak, że inwestycje ob­
cych kapitałów nie mogą w żad­
nym wypadku „naruszyć integral­
ności narodowego monopolu naf­
towego Argentyny", (m)

Zimna krew

króla
(API)
W tych dniach zdarzył się r 

ulicach Oslo wypadek samocho 
dowy, w którym głównym P°s7' 
kodowanym był król Norweg" 
Olaf V. Samochód prowadzony 
przez króla zderzył się z cię*3' 
rówką. Król wyszedł z wypa'”4'1 
bez szwanku, Jedynie Jego samo­
chód został poważnie uszkodzony- 
Król czekał cierpliwie na PrZV" 
Jazd specjalnego oddziału poi|C” 
dla spraw ruchu, aby osobiście 
loęjilnować spisania protokołu- 
Czas oczekiwania skracał sobie P°

_ , । gawędką z kierowcą innego sa*
Karol RZEMIENIECKI mochodu.



Rachunek bardzo prosty I
Przy kiosku stoi czterech 

mężczyzn. Gumowe, z wywinię 
tymi na wierzch cholewami 
buty; watówki pobrudzone 
wapnem, gliną. Chyba pracu­
ją na pobliskiej budowie. Pi­
ja zimne piwo wprost z bu­
telek. O czymś rozmawiają. 
Podchodzę kupić papierosy. 
Rozmowa nie milknie. Odru­
chowo raczej niż z ciekawości 
łowię część dialogu-

— A ja wam powiadam 
chłopaki, śmierć frajerom. 
Trzeba patrzyć, aby zarobić...

Kierownik budowy zapyta­
ny ile w przybliżeniu zara- 
biaią wspomniani robotnicy 
poinformował mnie, . że nigdy 
niżej dwóch tysięcy. Byłem 
zdziwiony. Dlaczego „piwo­
sze z budowy” pracy swojej 
nie szanują? Czy tylko dlate­
go, że „nie wiedzą co czy­
nią”?

Oto w roku 1957 absencja 
nie usprawiedliwiona (nie li­
cząc chorobowej) była większa 
od roku poprzedniego o 22,4 
tys. godzin. Plan produkcji na 
rek 1957 ustalono jednak wy­
żej od 1956 o 40 proc. Ktoś 
powie, źe tak zdekompletowa­
na załoga nie mogła wyko­
nać planu. Otóż nie. Wyko­
nano go z nadwyżką, podno­
sząc przy tym znacznie wy- 
da/ność pracy. Kto ten plan 
wykonał? Przecież n i e bu­
melanci. Przy tym nasuwa się 
jeszcze jeden wniosek: w 
PFMŻ podobnie jak w wielu 
innych fabrykach jest chyba 
zbyt liczna załoga.

tylko ten. przykład jest dowo- zadań planowych stanowi do-
dem, że znaczna część niedo­
magających na zdrowiu to 
„chorzy” z różnych przyczyn, 
nie mających nic wspólnego z 
dolegliwościami „na ciele”.

„Chorzy”, razem z bezpod­
stawnie nieobecnymi w pra­
cy, stanowią tę część robotni­
czej społeczności, która nie tyl 
ko nie wytwarza swą pracą 
nowych dóbr, ale jest kulą u 
nogi produkcji. Ona to dezor­
ganizuje i gmatwa najlepszą 
nawet organizację pracy, uda­
remnia reformy, niszczy har­
monogramy, terminy, koordy­
nację. To właśnie ona demo­

■ wód, że prawdziwych twór- 
> ców nowych dóbr jest znacz- 
, nie mniej niż numerków za- 
; wieszanych w szafkach przy 

bramie fabrycznej. Świadczy 
o nadmiarze zatrudnionych.

Problem przerostów zatrud­
nienia jest jednak skompliko- 

' wany i nie można go sprowa­
dzać tylko do sprawy wałki z 

1 bumtianctwem. W niejednym 
1 zakładzie pracy na rezerwy 

ludzkie złożą się liczni pra- 
cownicy nie mający nic współ 
nego z tym, niechlubnym 
określeniem. Także często

Ile 
przy

Cyfry krzyczą
wyprodukujesz stojąc 

swoim warsztacie pracy,

Bumelanci - do domu!
Na 150 przeprowadzonych 

przez ZUS kontroli zwolnień 
lekarskich okazało się, że aż 
w 26 wypadkach „chorzy” w 
najlepsze spacerowali po uli­
cach, budowali prywatne do­
my lub pili wódkę, Ale nie

ralizuje lepszą cześć załogi, 
szczególnie młodzież; sieje 
bakcylami bumelanctwa, zwąt 
pienia, niewiary; wznieca ło­
buzerski cynizm; dusi 
czy zapał ludzi...

Ich nieobecność w 
kach, przy trwającym

twór-

fabry-
proce-

ten i ów, na którego koncie 
figurują opuszczone dni pra­
cy również nie zasługuje na 
miano bumelanta. O tym 
trzeba rozstrzygać na mie.jscu, 
w fabryce, w każdym indywi­
dualnym przypadku oddzielnie.

tyle ci będzie mogła gospodar­
ka narodowa dać w różnej po 
staci na zaspokojenie twoich 
ludzkich, obywatelskich i spo 
łecznych potrzeb. Powiesz: w 
ubiegłym miesiącu pracowa­
łem solidnie, jak koń i nic po 
za nieco wyższym zarobkiem 
na tym nie zyskałem. Nie 
wiesz jednak, źe w tym sa­
mym czasie twój kolega, brat 
czy syn pracowali źle. Nic 
więc się zmienić nie mogło — 
oni roztrwonili twój trud. 
Otc spójrz.

W reku 1956. Poznańska Fa 
bryka Maszyn Żniwnych za- 
notow >ła 21 tys. godzin nie­
obecności robotników, w roku 
19'7 już 43.4 tys. godzin. W 
Z? kładach Elektrotechnicz­
nych na Starołcce w 1956 opu 
szczono 4.4 tys. godzin, a w 
rok później już 11.4 tys. 
FO7JEJ wykazał w roku 1956 
—31.3 tys. opuszczonych go- 
ddn pracy, a w 1957—96.2 ty­
siące.

Cyfry te dotyczą absen-

sie produkcji i jednoczesna 
stała realizacja zwiększonych

Uśmiechy dziewcząt są słodkie, natomiast 
kwaśne. I to jak jeszcze. Nazywają się — po

niu w słoiki i przyrządzeniu :— praskie.

ogorki — 
zapakowa-

ej i n ieus p ra wie dl i - Po dwu

„Wielu ludzi krytykując ni­
ski poziom płac i nierozwią­
zanie niektórych zagadnień 
socjalnych zapomina o tym, że 
tempo wzrostu stopy życio­
wej narodu, przede wszystkim 
tempo wzrostu płac realnych 
i świadczeń socjalnych zależy 
od tempa wzrostu produkcji i 
wydajności pracy” *).

To stwierdzenie — choć czę 
sto wyrażane innymi słowami 
zna już chyba każdy świado­
my obywatel naszego kraju.
Wielokrotnie powtarzane
przy różnych okazjach, uza­
sadniane i dyskutowane zaw­
sze gdy mowa o sytuacji ma­
terialnej obywateli, chyba do­
tarło już nawet do najbar­
dziej opornych umysłów. Przy 
najmniej tak być powinno; 
gdyż tu leży sekret — może 
nie jedyny ale najważniejszy 
— naszych pragnień i dążeń 
— sekret lepszego życia.

Zbigniew MIKA
1) Z referatu S. Jędrychowskle- 

go.na XI Plenum KC PZPR.

Znany Poznaniowi arlysta-malarz — Franciszek Prabucki 
wystawia obecnie swoje prace w „salonie god czwórką ’ przy 
pl. Wolności.

Reprodukujemy płótno artysty zatytułowane „Nad książką?
Fot. Fr. Maćkowiak

Pierwszy rocznik 
Rady Naukowo - Ekonomicznej 

poznańskiej WRN
1-szy numer Rocznika 

Naukowo-Ekonomicznej 
ukazał się w sprzedaży.

Rocznik ten zawiera

Rady 
WRN

cały
szereg ciekawych materiałów i 
stanowi istotnie — jak się wy­
raził przewodniczący Prez. 
WRN Fr. Szczerbal — „ogni­
wo powiązania nauki z prak­
tyką budownictwa społeczno- 
gospodarczego regionu”.

Centralny problem „Roczni­
ka” — to „Kierunki i perspek-

w i o n c j A oto co mówi sta 
tystyka pracy opuszczonej z 
powodu, choroby:
*W roku 1956 z tytułu zacho­

rowań w różnych zakładach 
metalowych naszego woje- 
wództwa wypłacono zasiłków 
grubo ponad 14 min. zł. W 
następnym roku cyfra ta sko­
czyła do 24.3 min., a więc bez 
mała dwukrotnie. Ogółem za­
siłki chorobowe w roku 1957 
(w woj. poznańskim) sięgają 
olbrzymiej kwoty 192.4 min. zł.

Inna statystyka mówi, że na

latać h

Jeśli znajdziesz 
na kłodawskim 

wyjrzyj na ćrogę.

się kiedy 
dworcu —
Zobaczysz

Długo można by opowiadać o 
przecierach pomidorowych, pul

100 pracowników zakładów me 
talowych było z powodu cho­
rób (przeciętnie w miesiącu): 
w roku 1956 124 dni nie
zddnosci do pracy w roku
1957 196.
dównictwie.

Podobnie w bu-
W POMET na

100 pracowników było w 1956 
r. — 144 dni niezdolności do 
pracy, a w 1957 już 189 dni. 
W Poznańskich Zakładach 
Elektrotechnicznych w 1956— 
123 dni, a w 1957—177 dni nie 
zdolności na 100 pracowników 
(w stosunku miesięcznym).

Nie wolno odmawiać lu­
dziom prawa do leczenia, do 
korzystania ze zwolnień le­
karskich i nikt nie ma zamia­
ru tego czynić. Równocześnie 
jednak faktem jest, że ilość 
leczących się wzrasta choćby z 
tytułu postępu medycyny, roz 
woju miast i społeczeństwa. 
Nie prawda jednak, że wzrost 
ten jest dwukrotny ciągu 
tylko jednego roku). Statysty­
kę fałszują symulanci. Oble- 
S?ją oni lecznice, przychod-

tam dwie osobliwości: karetę 
żywcem przeniesioną z fin de 
ąiecle’u (za 5 zł polskich do 
miasta!) i nieomal vis a vis, 
budyneczek z tablicą — Gro­
madzka Rada Narodowa w Po­
morzanach Fabrycznych.

Mniejsza o wehikuł; ■ dni 
grata są policzone. Skąd jed­
nak podszczecińska nazwa w 
centrum kraju? I ten przemy­
słowy przymiotnik? Zwłaszcza, 
że do niedawna ze świecą byś 
w gromadzie fabryki szukał. 
Do niedawna. Teraz — fabry­
ka jest. Tuż przy dwo-cu. 
?,Tcżemy zatem odetchnąć z

pach truskawkowych, dże-

nie. gabinety, tarasując 
stęp rzeczywiście chorym, 
ką jest prawda

Kto wykona1...
O bogactwie gospodarki

do- 
Ta-

na-

Odźwierny przy bramie wio­
dącej na podwórze ..Alfy”, ten 
sam, co przed dwoma laty — 
powitał nas dobrym słowem. 
Ha. nędzne stróżowskie schro­
nieni zamienił na całkiem so­
lidną wartownie, pobudowaną 
przy wrotach. Wesoło trzaska 
ogienek...

Długa była terapia tej fa­
bryki. Stanęła w 1945 roku, 
gdy zabrakło amatorów na 
marmoladę z buraków i bru­
kwi oraz tych, którzy warzyć 
;ą polecali. Znachorów od u- 
zdrawiania „Alfy” — bo ta­
ka była kiedyś nazwa fabry­
ki — znalazło się sporo. Głów 
ną rolę odegrało państwowe 
mleczarstwo, skrzętnie uwol­
niwszy chora ze zbędnych ma­
szyn. I wtedy, po jedenastu 
latach, gdy śmiertelna agonia 
dławiła dawna wytwórnię —

mach śliwkowych, marynowa­
nej . cebuli (dla znawców!), 
praskich ogórkach, pikfach, 
twardej, marmoladzie, mary­
nowanych borowikach, mu­
sie jabłkowym...' Podjęcie pro­
dukcji tak szerokiego wa­
chlarza wyrobów z surową w 
gruncie rzeczy załogą, w na­
der prymitywnych warunkach 
— było trudinym zadaniem. 
A osiągnięcie jakości, której 
— sądząc po dżemie — nie 
powstydziłyby się „Pudliszki”, 
naprawdę da je powód do du­
my.

Chciałbym jednak na inne 
momenty, związane z urucha­
mianiem nieczynnych obiek­
tów przemysłowych, zwrócić 
uwagę; wspomniałem już, że 
w ubiegłym roku „Alfa” dała 
zajęcie czterdziestu pracow­
nikom. W tym sezonie kie­
rownictwo zakładu, wspólnie 
z dyrekcją w Kole (przeds. 
przem. teren.) planuje zatrud-
nianie 120 osób. To 
poprawę bytu wielu 
Kłodawy i Koła; 
tyle, albo i więcej, 
okoliczni gospodarze

oznacza 
rodzin z 
dwakroć 
uzyskają 
za swoje

pomidory, śliwki, ogórki, ce­
bulę... W zeszłym roku „sko­
sili” 2 miliony, przy niedu­
żych jeszcze możliwościach 
przerobowych zakładu. Obcc-

niony z aparatu państwo­
wego, nie wahał się odbyć 
specjalnego kursu i pójść 
do produkcji. Kierowmicza 
trójka raduje się obecnie uzys 
kaną maszyną do przeciera­
nia. Są w „Alfie” zaczątki la­
boratorium.

Ale — przede wszystkim — 
potrzeba trochę miejsca. Rze­
czywiście, ciasnota panuje w 
fabryczce niesłychana. Gdyby 
tak wpaść do olbrzymiej ka­
dzi z pulpą, nim ktokolwiek 
zdołałby potrzeć na koniec 
hali, zawalonej stertami be­
czek... Ńie, w tak prymityw­
nych warunkach nie może być 
mowy o dalszym rozwoju ka­
pitalnie zlokalizowanej prze­
twórni (baza surowcowa, rę­
ce do pracy, tuż przy stacji — 
w jednakowej niemal odleg­
łości cd Poznania, Łodzi, War­
szawy). Potrzebny jest na 
gwałt magazyn dla opakowań 
i gotowych produktów, a prze 
de wszystkim kawał podwó­
rza, gdzie zajeżdżać mogliby 
rolnicy ze swymi produktami.

Jak mnie poinformowano, 
dyrekcja w Kole czyni stara­
nia u władz powiatowych o 
przyznanie gruntu z Państwo­
wego Funduszu Ziemi, ’ tuż 
przy fabryce, użytkowanego w 
tej chwili przez któregoś rol­
nika.

Z innych spraw nie można 
pominąć kwestii wentylacji, 
która przedstawia się we 
wciąż jeszcze prymitywnie 
funkcjonującym zakładzie — 
fatalnie. Szalona wilgoć szko­
dzi załodze i murom. I te ety 
kiety, droga dyrekcjo w Kole! 
Idzie nie tylko o to, że są 
one permanentnie zastępcze, 
ale i o nazwę... Darujcie, ale 
konsument naprawdę nie jest 
w stanie zapamiętać, że — daj 
my na to — świetne pikle po 
chodzą z Kolskiego Przedsię­
biorstwa Przemysłu Tereno­
wego Zakład Przetwórczy 
Owoców i Warzyw Kłodawa-
Pomorzany Fabryczne. A 
ro nie zapamięta — nie 
dzie waszych produktów 
szukiwał. Nie wiem, czy

sko 
bę- 
po- 
mia

no „Alfa”, które nadał fabry­
czce dawny właściciel było do­
bre. Na pewno jednak lepsze 
od dzisiejszego.

Wyniosły komin „Alfy”, po 
dwunastu latach „nieróbstwa”,
znów dymi. To bardzo 
Obywatele! Czy w 
okolicy nie marnuje 
kiś nieczynny obiekt,

dobrze, 
waszej 
się ja- 
które-

go uruchomienie mogłoby dać 
korzyści okolicznej ludności i 
państwu?

nie 
rali

A 
tyle

już plantatorzy pozawie- 
z fabryką sporo umów.
my? Cóż, my mamy o 
z „Alfą” do czynienia,

redo •ej decyduje w olbrzy­
miej mierze sarn naród. To 
także jest oczywista prawda. 
D"^-:.'uvt ra pewno me jest 
Pr ■•'wijem leniuchów — 
to jest prawda' niestety do­
tychczas u nas nie znajdują­
ce dostatecznego zrozumienia. 
C’v jednak słusznym będzie 

bawić prawa do lepszego 
bvtu, co wyższego standardu 
wszystkim załogom, wszy­
stkim ludziom, całemu społe­
czeństwu? Na pewno nie!

Znaczna część załóg fabrycz 
Rvch. kooalni, budów, to lu- 
d,!e oilni, wydajni i sumien-
ni.

nv

bez

ią nih najczęściej onie- 
1 cala produkcji, głów- 
bżar wykonywania za- 
Pł»nowych Oni na Ogół 
w • gt ę u u n a bu mel a n et w o

swoich kolegów, oracui ofiar 
h:e i z ooświęcerim. Wymów 
nym tego przykł-dem może 
być choćby Poznańska Fabry 
*a Maszyn Żniwnych.

nareszce trafił lekarz 2
orawdziwego zdarzenia: tere­
nowy przemysł spożywczy. 
Oglądałem wtedy „Alfę”. Był 
to obraz nędzy i rozpaczy. W 
głównej hali produkcyjnej 
mieścił się magazyn GS.

Finansowa transfuzja, a 
zwłaszcza organizatorska ku- 
rrcia rod okiem Wojewódz­
kiego Zarządu Przemyślu — 
przyniosła dobre wyniki. 
Nie ulegam łatwo wzrusze­
niom. ale tchnięcie, życia w 
..Alfę” — robi wrażenie. Nie 
lada to był wyczyn, jak na 
tryby naszej wciąż jeszcze 
'biurokratyzowanej machiny. 
To też dwóch kierowników 
n-ie wytrzymało: machnęli re-

o
silnik Dopie- 
?ki. długoletni

'&ehow’ec przywr 
cowo-warzywneęo

owo- 
depią'

elu. Zakład zaczął pracę w 
ipcu ubiegłego roku.

o ile jej produkty 'rafia ją do 
sklepów, w których zwykli- 
śmy się zaopatrywać. A pro­
duktów tych — mówi Woje­
wódzkie Przedsiębiorstwo Hur­
tu Spożywczego — wciąż mało, 
mało... Na przykład mizerii 
(tak!) „Alfa” wyprodukowała 20 
ton. Widzieliście gdzie słoiki? 
Ja — nie. A zjadłoby się mi­
zerii w zimie. I to jest trze­
cia, niemniej ważna korzyść, 
płynąca z uruchomienia nie­
czynnych zakładów: dostar­
czanie na nasz chłonny rynek 
dodatkowych towarów.

Niecały rok pracuje „Alfa”, 
ale załoga wydaje się być 
związana ze swym zakładem. 
Obok kierownika Sżarskiego 
pracuje jako kontroler tech- 
niczny p Romuald Springe’ 
absolwent liceum chemii spo- 
żywczej w Inowrocławiu, maj­
strem zaś jest p. Władysław 
Grala. Ten — zawodowo "ro­
bił skok niemały; zwol-

Piotr ŻYCKI

tywy rozwoju gospodarczego 
woj. poznańskiego” prof. dr. 
Barcińskiego (przewodniczące­
go Rady N.-Ek.) oraz związana 
z tym referatem dyskusja sze­
regu członków Rady, porusza­
jąca tak ciekawe tematy, iż 
każdy czytać ją będzie z zain­
teresowaniem. Prof. St. Wasch- 
ko wskazuje na nie wykorzy­
stane możliwości przemysłu. 
Prof. J. Czekalski zwraca u- 
wagę, iż Wielkopolska winna 
stać się pośrednikiem (i prze­
twórcą produktów) pomiędzy 
Warszawą a Berlinem, oraz 
między Gdańskiem a Śląskiem. 
Rozwija również sprawę kie­
runków rozwojowych rolnic­
twa, co podtrzymują prof. Tro­
janowski i prof. Bogusławski. 
Prof. Skowroński i prof. Wierz­
bicki podkreślają w swych wy­
powiedziach rolę przemysłu 
drobnego. A prof. Wrześniew­
ski przedstawia bardzo ciekawe 
projekty przerobu węgla na 
masy plastyczne. Nadto wiele 
cennych myśli wnieśli również 
Br. Dziuba, T. Molenda, A. 
Lenazion, J. Wilska, H. Kal- 
waryjski i R. Domański.

W części „artykułowej” na 
szczególną uwagę zasługuje 
wyczerpujące opracowanie Z. 
Rymszowej o sytuacji miesz­
kaniowej województwa, wy­
kazujące, źe w tej dziedzinie 
jest źle. Praca prof. Smoleń­
skiego o budżetach rodzinnych 
1955/56 r. stanowi pierwszą w 
Polsce publikację regionalnych 
wyników tego typu badań. Ar­
tykuł inż. H. Lendziona z oka­
zji 1800-lecia Kalisza zawiera 
zarys historyczny rozwoju mia­
sta i ciekawe uwagi na temat 
planu zagospodarowania prze­
strzennego Kalisza.

Część statystyczna podająca 
b. szczegółowe tablice z rozbi­
ciem „na powiaty” obejmuje 
lata 1949—56 r. i porównania 
z cyframi przedwojennymi. 
Szczególnie cenne są tablice 
przedstawiające zmiany w 
stopniu uprzemysłowienia po­
szczególnych powiatów na 
przestrzeni czasu 1931—1954 r. 
oraz zmiany aktualne w prze­
myśle i rzemiośle (1955 r., 1956 
r. i 1957 r.).

Z dziedziny rolnictwa znaj- 
dziemy w „Roczniku” naj­
świeższe dane z czerwcowego 
(1957 r.) spisu rolnego w ujęciu 
powiatowym, nie publikowane 
jeszcze przez GUS.

Jeszcze jedną nowość stano-
wi bilans dochodów i wydat­
ków województwa
skiego.

Wreszcie Rocznik

poznań-

zamieszcza
komplet sesji i uchwal, podjętych 
w minionej kadencji WRN, oraz 
szereg map i planów.

Redaktorem Rocznika Jest mgr 
B. Gruchman, a w skład Rady Re­
dakcyjnej wchodzą: prof. FI. Bar- 
ciński. Witold Górski, Witold Hem- 
powicz, j. Krzyżaniak, M. Pio­
trowski, M Prażmowski, st. Stry­
kowski, Z. Węgrzyk i prof. Zb.
Zakrzewski. W. E.

Tylko dla amato: Cebu-
la marynowana w kaparach. 
Dc diabła próbowaliśmy te- 
00 specjału: wyłaziły człowie 
k-'wi na wierzch oczy...

Fot. (2) E. kitzmann



Planem kontraktacji 
ślinnej objęto w

ro-

średzkim 20 proc.
powiecie 
gruntów

Kontraktację rzepaku

ornych. Najsłabiej przebiega 
kontraktacja ziemniaków dla 
Zakładów Przemysłu Ziem­
niaczanego w Luboniu, bo­
wiem na plan 400 ha objęto 
dopiero 225 ha. Przyczyną te 
go jest brak materiału sa­
dzeniakowego, jakim dyspo­
nują zakłady.

mego wykonano 
proc. Podobnie 
się sytuacja z 
gorczycy czarne) 
na plan 80 ha

tylko
ozi- 

w 45
przedstawia 

kontraktacją 
i białej, gdzie 
zakontrakto-

Z JAROCINA
Sekcje plantatorów buraka 

krowego powstały przy wielu 
kach rolniczych w powiecie.

Ruchliwe są tu także koła

cu-
kół-

go-
spodyń wiejskich. Koło w Magnu- 
szewicach zorganizowało kurs kro 
ju i szycia. W Bleździadowie trwa 
kurs gotowania 1 wypieku. Kursy 
takie są mile widziane. Brak tyl­
ko instruktorek.

Gminna Spółdzielnia w Jaroci­
nie — zdaniem rolników w Wita-
szycach sprzedaje nawozy
sztuczne zmieszane na przykład 
z cementem, wapnem lub ziemią. 
Węgiel tam tonie w błocie.

Powiatowy Zarząd Rolnictwa 
wraz z Powiatowym Związkiem 
Kółek i Organizacji Rolniczych 
przystąpił do propagowania wy­
miany ziarna siewnego. Gospodar 
stwa reprodukcyjne przygotowały 
do wymiany 220,7 ton owsa. 30,4
ton pszenicy jarej. (alk)

wano jedną czwartą.
Kontraktacja maku niebie­

skiego zastała przekroczona, a 
kontraktacja pozostałych olei 
stych (len na ziarno, kapusta 
abisyńska, krokosz i inne) prze 
biega zadowalająco. Przewi­
duje się, że plan zostanie wy­
konany.

Zagrożony jest jeszcze plan 
kontraktacji buraku cukrowe 
go. Na plan 2.400 ha umowy 
podpisano na 2.038,70 ha. Ta 
kontraktacja najlepiej prze­
biega w gromadach: Czarnot- 
ki, Koszuty, Dębicz. Najgorzej 
— w gromadzie Iwno, (56 
proc.) i Siekierki (60 proc.). 
Gorzej z kontraktacją cykorii, 
zamiast' 25 ha obsianych ma 
być nią tylko 10 ha.

Poważne zaległości notuje 
się w kontraktacji lnu na włók 
no. Dotychczas nie rozpoczę­
to kontraktacji w gromadach 
Tulce, Iwno, i Siekierki.

Czyżby brakło zrozumienia 
(Ha kontraktacji — obustron­
nej umowy zapewniającej roi 
nictwu zbvt a przetwórniom 
— surowiec? (k)

Z KALISZA
Powołany w ub. roku Komitet 

Budowy Statku „Wielkopolska" 
już zebrał w Kaliszu 22 tysiące 
złotych.

Zasadnicza Szkoła Metalowa wy 
konuje różne części do wiertarek 
i tokarek. Ostatnio kaliskie tokar 
ki wędrują do Danii i Norwegii.

W marcu i w kwietniu zostaną 
tu oddane do użytku 4 nowe blo­
ki mieszkalne. Zamieszka w nich 
ponad 100 rodzin.

Zakłady Ceramiki Budowlanej 
postawią dwa bloki mieszkalne 
dla swych pracowników.
ze Śremu . ,

21 marca odbędzie się tu powia­
towy zjazd delegatów PCK.

Warszawie i sobie
W styczniu powiat pleszewski 

plan świadczeń na Społeczny Fun­
dusz Odbudowy Warszawy i Kra­
ju, wykonał w ll,7’/o, zyskując 
3 lokatę w województwie.

Za uzyskane wyniki w roku 1957, 
otrzymał wysokie dotacje. Między 
innymi 10.890 zł na remont sali 
gimnastycznej w Pleszewie, 29.700 
zł na remont łaźni publicznej w 
Pleszewie oraz 50.000 zł na remont 
zabytkowego zamku w Gołucho­
wie. Warto również wspomnieć o 
tym, że wygospodarowaną w roku 
1957 nadwyżkę z tytułu wpłat na 
Społeczny Fundusz Odbudowy 
Warszawy i Kraju w kwocie 76.000 
zł przeznaczono w całości na re­
mont pleszewskiej łaźni. (H. S.)

Marzec

14 
piątek

imieniny
Matyldy, 

Leona

KADISZ .Kupiec wenec- J
>Spraki"; SKALMIERZYCE — 

wa Moniki",

Kina
KALISZ — 

kask" (franc. 
„Kochanek o

Wolność „Złoty 
18 1.); Stylowe — 
północy" (franc.

18. I ); GNIEZNO — Lech „Mai 
wa" (radź. 18 1.); Polonia — 
„Trzej panowie na śniegu" 
(austr. 12 1.); OSTROW — Słoń 
ce „Edward 1 Karolina" (franc. 
16 1.); LESZNO — Sportowiec
„Człowiek w żelaznej 
(ameryk. 12 1.).

Pad i o

masce"

PROGRAM I
Fala 1322 m

15 10 — informacje; 
muzyka operowa; 16 -

15.20 — 
z życia

Związku Radzieckiego: 16.30 — 
„Nihil humana me alienum pu 
to”; 16.45 — koncert reklamo­
wy; 17 — kurs j. rosyjsk.; 17.15 
— węgierska muzyka ludowa; 
17.49 — etiudy symfoniczne op. 
13; 18 — „Jermak" — ode. 3 
noweli K. Worobiowa;, 18 20 — 
„Jeszcze o jeziorach” — pog.; 
18.30 — nasi piosenkarze; 19.05 
— radiostacja młodości; 19.30 — 
transmisja koncertu symfonicz 
nego; 21.30 — melodie rozryw­
kowe: 21.50 „Człowiek w obli­
czu rewolucji technicznej": 
22 05 — ze świata jazzu; 22.35 — 
mczyka taneczna.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8, 12.04, 
’5, 19, 21 1 23.

Ki 62 Str. 4

To nie żaden fragment z dale­
kich krajów, ale widok z Pozna­
nia od strony tylnego balkonu No 
wego Ratusza. W głębi kościół 
przy ul, Fredry.

Fot. K. Przychodzki

Już szykuje się do wyjazdu.
1 kraietnia zadudni Ursus 
szy ekipa artystyczna 
świat. Bardzo to dziwna
pa... Nie je, nie pije, 
wi, a lulko ożywia się 
ce, kiedy znajdzie się 
Widzialnych rękach 
Wtenczas potrafi się i

nie 
na
w

i ru 
w 

tru- 
mó- 
scen 
nie-

ludzi, 
śmiać i

od wsi do wsi, ciągnie mię­
dzy innymi starszy pan — Ed. 
Zaborowski. To twórca i kie­
rownik tego Teatru. Ucieszy 
się bardzo, kiedy w czasie 
przedstawienia będziecie bar­
dzo grzeczne. (p)

— Tu, proszę panów produkujemy — rozpoczął 
inżynier oprowadzający nas po zakładzie — tzw. 
wyroby maczane. O proszę, ta kadź pełna jest spe­
cjalnego płynu, składającego się z mleczka latekso­
wego i kilku innych składników. Zanurzone w nim 
porcelanowe formy powoli powlekają się cienką 
warstewką tego preparatu. Po wysuszeniu i zdjęciu 
z matrycy będą z tego rękawice gumowe, rybackie.

W innych halach oglądali­
śmy jeszcze gumowanie tkanin 
i przygotowanie w wielkich 
„czarodziejskich” kotłach płyn 
nej masy gumowej. Na końcu 
pokazano nam „machinę” po­
mysłu tutejszych specjalistów, 
w której będzie się wytwa­
rzać rewelacyjne „Vinileum”.

— Co to takiego jest?
— Jak już panowie się do­

myślają, „Vinileum” będzie 
miało zastosowanie podobne

mieli z niego wiele pociechy. 
Szkoda, że większa produkcja 
„Yinileum” ruszy dopiero po 
rozbudowie zakładu, gdyż w 
dotychczasowych pomieszcze­
niach jest już za ciasno.* *

do linoleum relacjonował

powodzenia Latexu, 
czących się aktów 
spojrzeć na własne

samodrę- 
zazdrości, 
podwórko

i zadać sobie pytanie: „A co 
ja zrobiłem, aby mi było lepiej 
żyć?” Pracuję lepiej, wydaj-
niej i pilniej? Oszczędniej 
spodarzę?

Samorząd spółdzielczy 
texu w ciągu trudnych

go-

La- 
lat

nam 
— z 
ono 
wad 
nim

po chwili prezes Paciorek 
tą jednak różnicą, że jest 
pozbawione wszystkich 
tego ostatniego. Będzie 

można zastąpić w zupeł-
ności drewno np. w podłogach, 
płytach stołów, pokryciach me­
bli, obić itp. Praktycznie jest 
to „okładzina” nie do zdarcia. 
Nie wymaga żadnej konser­
wacji, a mycie odbywa się 
przy pomocy czystej wody. 
Wyrabiany w różnych kolo­
rach i odcieniach może być 
świetnie zastosowany w naj­
śmielszych rozwiązaniach ar­
chitektonicznych wnętrz.

Rzeczywiście, elastyczny płat 
,,Vinileum” robi dobre wra­
żenie optyczne; jest odporne 
na zadrapania, łatwo zmywal-

Kilka lat temu, gdy zakła­
dano spółdzielnię pracy „La- 
tex” na placu stała jedna szo- 1 
pa i budynek administracji. 
Zaczynano skromnie z trzy­
dziestką pracowników-człon- 
ków. W pierwszym roku wy­
twarzano wyroby z gumy za 
niespełna 2 miliony zł. Dziś już 
pracuje tu setka ludzi a plany 
produkcji przekraczają znacz­
ną kwotę 32 milionów złotych. 
Słowo „plan” nie jest tu jed­
nak fikcją — za rok 1957 wy­
konano go w 118°/o.

Wielu mieszkańców Nowego 
Tomyśla marzy o tym, ab.y 
pracować w Latexie. Tu nie 
tylko zarobki są stosunkowo 
wysokie (przeciętna 1400 zł 
miesięcznie), ale i świadczenia 
socjalne bardzo rozmaite i a- 
trakcyjne. Samorząd bowiem 
ma znaczne kwoty z wypraco­
wanej czystej nadwyżki, które 
przeznacza na wiele interesu­
jących imprez dla swych człon.ne i daje się doskonale kleić , , , . . . T

do drewna i cementu. Sadzić -k6w. Można więc z załogą La- 
- - texu pojechać na ciekawą wy-należy, że inżynierowie będą

■——— f "i
Dnia 11 marca 1958 r. zmarła, 

po długich i ciężkich cierpie­
niach, opatrzona Sakramenta­
mi św., nasza kochana siostra
i droga ciocia, śp.

Józefa Staniewska
Pogrzeb odbędzie się 14 bm. o 

godz. 11 z kaplicy na cmentarzu 
jeżyckim.

W ciężkim smutku pozostała 
RODZINA

Poznań, Dąbrowskiego 45.
783'"

Dnia 11 marca 1958 po
krótkich lecz ciężkich cierpie­
niach, opatrzony Sakramenta­
mi św., zmarł, przeżywszy lat 
25, nasz najdroższy syn i brat, 
śp.

Marian Cichy
Pogr odbędzie się w so­

natę, 15. III. 1958 r. o godz 10 
na cmentarzu w Skórzewie. 
acw. Poznań.

W ciężkim smutku pogrążeń’ 
rodzice, bracia i siostra

Zakrzewo, pow. Poznań.
7876g

płakać, i mówić. Wiadomo — 
kukiełki teatralne.

12 lat tak jeździ ten Objaz­
dowy Teatr Lalek. W 2847 wio 
skach na 3:104 przedstawie­
niach bawił przeszło pól milio 
na dzieci wiejskich. 50 tysię­
cy km ma już po za sobąl Nie 
wiecie jak to daleko? Gdyby 
tak jechał po Równiku — 
objechałby cały świat jeden
raz jeszcze do teqo jedną
czwartą po raz drugi'.

Tegoroczne lalki-artystki są 
w nowych kreacjach. I w ogó 
le teatr cały jest odświeżony, 
świąteczny. A że daje bardzo 
ciekawe przedstawienia — na 
pewno znowu Was ucieszy. 
Tym razem Objazdowy Teatr 
Lalek jedzie ze sztuką A. Ta- 
rachowskiej „Złota Rybka“ 
do powiatów: mogileńskiego, 
konińskiego, kolskiego, turec­
kiego, kaliskiego, ostrowskie­
go, ostrzeszewskiego i trzcia- 
neckiego.

I jeszcze jedno, drogie 
Dzieci. Z tym Teatrem Lalek

W powiecie jarocińskim słyszy 
się narzekania na złe zaopatrzenie 
gminnych spółdzielni w wiadra, 
gwoździe, podkowy, łańcuchy, ło­
paty, szufle, szkła do lamp i tra­
garze. Przyczyny zła tkwią w bra 
ku tych artykułów w hurtowniach 
branżowych ze względu na mini­
malną produkcję.

Tragedię przeżywają ci, którzy 
rozpoczęli budowę i od 2 a nawet 
więcej lat czekają na przyznanie 
tragarzy niezbędnych do dalszego 
kontynuowania budowy.

Nie jest lepiej i z dostawami ce­
mentu. W październiku, listopa­
dzie i grudniu nadchodziły więk­
sze partie cementu. Teraz znowu 
brak cementu. Fakt ten może spo­
wodować zahamowanie prac bu­
dowlanych wiosną bieżącego roku.

(alk)

Pod adresem
PGR w Słoniowie

Franciszka Grembowska z Wą-
growca we wrześniu 1957'r. sprze­
dała PGR-om w Słomowie (pow. 
Oborniki) maszynę kowalską tzw. 
„Zgrubiarkę" do pomniejszania 
szyn kołowych wozów konnych. 
28 października 1957 r. rachunek 
w dwóch wykonaniach na sumę 
5.000 zł przesłała do w/w gospo­
darstwa.

Mija już pół roku od chwili za­
warcia transakcji. Stałe rozmowy 
telefoniczne, stałe ’ obiecanki, że 
lada dzień, że już, że natychmiast 
wysyłają pieniądze, nie dają re­
zultatów. a p. Grembowskici 
oprócz tego, że należy się 5.000 zł, 
to jeszcze ma wydatki na telefo­
ny.

Dość już rozmów telefonicznych

PZW dba o dobra opinię
Na podstawie orzeczenia są­

du organizacyjnego koła w 
Wągrowcu niedawno wyklu­
czony został z Polskiego Związ 
ku Wędkarskiego Kazimierz 
Robecki zam. w Wągrowcu 
przy PI. Płk. Paszkowa 6 za 
kłusownictwo na wodach PGR 
oraz niewłaściwe zachowanie 
na zebraniu plenarnym koła 
PZW w Wągrowcu.

Siadem
naszych artykułów

Zarząd £asów Państwowych na 
naszą interwencję o udostępnienie 
łąk rolnikom z Połajewa (w art. 
„Plenum ZSL w Czarnkowie" nr 
27 „Głosu”) powiadomił nas, że 
polecił wydzierżawić rolnikom wy
mienionej okolicy 120 ha
zostawiając 
własne.

180 ha na
łąk, po- 
potrzeby

Prostując
*

informację

ciężkiej pracy z niczego zbu­
dował fabrykę. Swoje obecne 
dobro stworzyli sobie sami lu­
dzie, którzy gospodarską ręką, 
nie szczędząc sił i trudu pra­
cowali z myślą o przyszłości, 
pamiętając o zasadzie: „Bez 
pracy nie ma kołaczy”.

Zakaszcie rękawy, zazdrośni 
nowotomyślanie, a może i wam 
za lat kilka kas-jer będzie wy­
płacał pokaźne kwoty dodat­
kowego zarobku! Dla pracowi­
tych nigdy nie zabraknie pola 
do popisu, (zm)

1 zapłaćcie to, co się komu 
leży. (i)

Setna rocznica
Licaum w Śremie

na- kultura” z 20 lutego br.
„Oaza 1 

kierownik

Jak postępują 
irace na Maicie?

Z okazji przypadającego w roku 
bieżącym 100-lecia Gimnazjum i 
Liceum im. gen. Józefa Wybickie­
go w Śremie, 20 i 21 września 1958 
r. odbędzie się zjazd absolwentów 
i wychowawców tej uczelni. Wszy­
scy absolwenci i wychowawcy pro­
szeni są o zgłaszanie swego uczest­
nictwa oraz podawanie znanych 

I im adresów kolegów do uczelni w 
I Śremie (ul. Poznańska 9).

Oddziału Kultury — Antoni Dahl- 
ke donosi nam. że do tamtejszego 
Konkursu Recytatorów zgłosiło 
się 37 uczestników. Równocześnie 
podał, że zespół teatralny w Ro­
goźnie został założony nie przez 
dr. St. Walkowskiego, ale dr. St. 
Waliszewskiego.

Kier. o. k. — A. Dahlke nie po­
dał niestety faktów, które by oba­
liły twierdzenie, że w Obornikach 
panuje „pustynia” kulturalna. 
Chyba że za „życie kulturalne” 
uważać będziemy kurs tańców to­
warzyskich.

Druk: Zakłady Graficzne im.
M. Kasprzaka w Poznaniu. R-3-

Grunwald - stawia
na młodzież

cieczkę, dzieci wysiać na świet­
nie zorganizowane kolonie, po­
jechać na wczasy... Ba, spół­
dzielnie pracy, a taką jest La- 
tex, mają jeszcze to do siebie, 
że cześć zysku dzielą na koA- 
cu roku pomiędzy człon­
ków. Dobrze pracowano, bę­
dzie duży zvsk. Praca była n’> 
wydajna, było wiele onuszczo- 
nych dni pracy i bumelanctw? 
— zysk bedzie mniejszy. W 
Latexie jest on dość wysoki.

Nie można się dziwić lu­
dziom, że marzą o pracy wLa- 
texie. Gorzej jednak jeśli ma­
rzenia przeradzają sie w cho- 
robliw-a. zazdrość. Wówczas lu­
dzie złorzeczą i wytwarzaj? 
wokół nrzedsieb^orstwa szko­
dliwa atmosferę zawiści, prze­
radzającą się w nagonkę. „Dla­
czego im sie tak dobrze powo-

Komisja złożona z przedstawi­
cieli Prezydium RN z radnym D. 
Osińskim i POZTWiośl. z preze­
sem Henrykiem Guttlerem na cze­
le dokonała kolejnej lustracji pro­
wadzonych prac przy budowie 
urządzeń toru regatowego na Mal­
cie. Roboty uległy pewnej zwło­
ce, szczególnie betonowe, wsku­
tek warunków atmosferycznych.

Jak nas informuje przedstawi­
ciel PKKF p. Wojciechowski, gdy 
tylko warunki się polepszą, by 
dotrzymać terminu prace prowa-
dzić się będzie na 2 lub 3
ny. (P)

zmia-

izi” padaja pytania. „To
iest coś nienormalnego, że za­
kład tak dobrze nrosneruje, a 
ludzie tyl" zarabiaja”. Te zgo- 
ła fałs7vwe poglądy niektó 
rvch nnwotorpyślpn wcale nic 
snryyiaja w oracv ofiarnej za- 

i samorządowi Latexu
Czy nie lepiej w miejsce 

żmudnych dociekań przyczyn

Komunikaty
^godnie z uchwałą walnego 

orania zmieniono dotychczasową
ze-

nazwę KS Legia-Ener^etyka na 
..Energetyk”. Nazwa została po­
twierdzona przez Prezydium RN.

Jednym z głównych zadań 
naszej sekcji hokeja na 

trawie — oświadczyli sekretarz 
WKS Grunwald mjr Kowalski i 
kierownik sekcji por. Talarczyk — 
będzie praca szkoleniowa z mło­
dzieżą. Pragniemy umożliwić rów­
nież młodym zawodnikom częstsze 
rozgrywania zawodów. Chłopcy, 
których mamy coraz więcej, palą 
się do spotkań. Nie chcemy im tej 
przyjemności odmówić. Będą to 
jednak mecze rozgrywane w skró­
conym czasie i lżejszymi laskami.

— Czy Wasz reprezentacyj­
ny zespół, dwukrotny mistrz 
Polski, zostanie zasilony no­
wymi zawodnikami?

— Tak, chociaż opiekać się bę­
dziemy na starych „repach” z Mar­
cem, Maciaszykiem, Kubiakiem i 
Stępniakiem na czele.

— Najbliższą plany?
— Przede wszystkim czynimy 

starania o uzyskanie terenu pod 
boisko. Nie mamy, podobnie jak 
mne kluby, gdzie trćnować. Jeżeli 
chodzi o kontakty zagraniczne, to 
już mamy zapewniony przyjazd 
hokeistów Czechosłowacji, których 
będziemy rewizytować jesienią.

— Ilu członków liczy sekcja?

— Około 60 aktywnych zawodni­
ków. W ciągu sezonu ilość na pew­
no wzrośnie.

Por. Talarczyk informuje jesz­
cze, że skład zarządu sekcji uzu­
pełniają: por. Sempolski, Marzec, 
S. i A. Paczkowscy oraz Standar.

Blasx pragnie przerwać
złq passę

Pingpongiści Blasku, którzy we­
szli w ub. roku do I ligi, w bie­
żącym sezonie wystartowali fatal­
nie. Co prawda natrafili z miejsca 
na najsilniejszych. W niedzielę, w 
czwartym kolejnym meczu, zmie­
rzą się na własnej sali z Siemiano- 
wiczanką. Goście mają w swym ze­
spole znane „rakietki”: Kawczyka, 
Piechaczka i Fojcika.

Gospodarze trenują pilnie i wy­
stąpią w komplecie, (p)

Trener Mubk
o szansach

Olimpiada 1964r. w Polsce?
Z niezwykle ciekawą propozycją 

wystąpił na łamach „Sportu” 
kand.-nauk inż. F. Szwagrzyk z 
Krakowa.

Proponuje on, w związku z 
uchwałą Rządu o uroczystym ob­
chodzie Millenium, urządzenie w 
1964 r. igrzysk olimpijskich w Pol­
sce.

Tysiąclecie państwa nie odbywa 
się często — i dlatego sądzi autor 
— wiele delegacji może się usto­
sunkować pozytywnie do propozy­
cji Polski, tym bardziej, że do tej 
chwili nie zapadła decyzja, które­
mu z państw powierzyć organiza­
cję Olimpiady 1964. Pretendują do

niej Tokio, Wiedeń, Moskwa i 
wielkie miasta amerykańskie.

F. Szwagrzyk uzasadnia swoją 
propozycję m. in. tym, że „mamy 
już kilka stadionów, na których 
mogłyby się odbywać olimpijskie 
pojedynki. Np. na Stadionie Dzie­
sięciolecia w Warszawie, Stadio­
nie Śląskim w Chorzowie, Stadio­
nie Olimpijskim we Wrocławiu.
stadionie w Sosnowcu,
Krakowie, w Hali

Wisły w
Ludowej we

Wrocławiu, Pałacu Sportowym w 
Lodzi, w Hali krakowskiej Gwar­
dii, sporty wodne w Poznaniu itp. 

Naprawdę ciekawa propozycja.
W

naszych biegaczy w Paryżu
Wiceprezes PZLA Jan Mulak, a 

zarazem trener naszych długody­
stansowców w wywiadzie udzielo­
nym przed biegiem „1 Humanitć” 
powiedział: „W tym roku mamy 
życiową szansę w tej ciekawej 
imprezie. Naszymi najgroźniejszy­
mi partnerami będą, jak zawsze 
biegacze ZSRR oraz NRD. prawdo 
podobnie w tym roku na starcie 
w Paryżu zabraknie Kuca. Skład 
nasz jest „bombowy".

Pierwsza czwórka to: Krzyszko- 
wiak, Chromik, Zimny i Ożóg. 
Druga drużyna: Kuchniewski. Płoń 
ka. Czech i Kierlewicz. Zespól 
kobiet wystąpi w zestawieniu: 
Zbikowska, Gaborówna, Wawrzy­
nek 1 Snop-Nowakowska. (Piotr.)


